
J l ?  8 8 . Krabów 16 Kwietnia —  Niedziela. Huk 1854.
W ychodzi w  K r a k o w i e

Codziennie o godzinie 8 '/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
w Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.

k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 ztr. ni. k. 
P r z e d p ł a t a  

{"■wyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym
Rynku N. 458.  j a

‘eniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  o m r a  
K k p e d y c y i  c z a s o  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
cy j n e  p i e n i ą d z e " .

C SSA&
P r z y j m u j ą  8 | ę

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y   ̂wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 8. grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s ‘ y
niefrankowane nieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 15 kwietnia.
W czorajsze podanie naszego wiedeńskiego ko- 

reSpondenta o bliskiem wkroczeniu wojsk cesar­
skich do S erb ii, potwierdza następny artykuł pó ł- 
Urzędowego Journal de Francfort:

Udzielona przez Gazetę 'powszechną niemiecką wia­
domość, jakoby wojska au9tryackie w esz ły  do Bel­
gradu, by ła  wprawdzie przedwczesną, ale je s t  rze-  
pzą bardzo prawdopodobną, że gdyby teatr wojny 
.^ięcej się ro z sze rzy ł ,  Austrya za ję łaby  Serbią, 
jako pozycyą strategiczną największej wagi. Jestto  
rzeczą konieczną w duchu zachowania całości otto- 
®»ński"go pańs tw a , zajęcie bowiem Serbii,  j e s t  dla 
Austryi nieodzownem, aby mogła również dom inować  
n*d teatrem wojny za Dunajem.

Nadto, krok taki przytłumiłby zupełnie zabiegi na 
korzyść wygnanego księcia M iło sz a ,  to jest na ko­
p y ś ć  Rosyi, zabiegi, które już rozw inęły  się w spo­
sób niebezpieczny, i położyłby  również koniec wo­
jennym zachciałkom księcia Czarnogóry. W  ten spo- 
8°b, c a ła  północno zachodnia część T urcyi,  uchylo­
ną by została  od w pływ u grecko-słowiańskich hete- 
fyj i ieh potężnego opiekuna, co równie odpowiada 
interesowi Austryi, jak i interesowi utrzymania ca ­
łości Turcyi, a  tem samem i europejskiej równowagi.

Skoro tylko nadejdzie chwila dopełnienia tego o- 
bowiązku, Austrya usprawiedliwi manifestem w obec 
e»łej Europy, wejście wojsk swoich do Serbii.

W  dzisiejszem położeniu sprawy wschodniej 
nie jest wcale obojętny rzeczy wiedzieć jak  sta­
nowisko Niemiec głównem będące zajęciem dla 
zachodu, tamże tłomaczonem i zrozumianem by - 
wa- N a s tę p u ją  artykuł w Morning Post po­
daje w tym względzie opinią w Anglii i z tego 
powodu zasługuje na uwagę.

Kwestva wschodnia w esz ła  w  nową f*zę. Niemcy 
Przystępują zupełnie do oppozycyi państw zachodnich 
Przeciw Rosyi. Protokółem podpisanym wczoraj lub 
najdalej dzisiaj,  Austrya i Prusy potwierdziły zgo- 
daość ich sposobu widzenia z opinią pans .
dnich co do w a ru n k ó w  sine qua non przywrócenia

^O puszczen ie  Księstw Naddunajsklch jes t  koniecznym 
do tych w a r u n k ó w  wstępem, a zasad* nietykalni sci 
państwa otiomańskicgo i niepodległości S ułtana uzna­
ne sa jako cel, który osta teczne osiągnąć wypad*. 
Co do dróg i sposobów, jakiemiby owa nietykalność 
‘ niepodległość psństwa Ottom*ńskiego połączyć się 
d s ła  z równowagą w ładz  w Europie, wyszukanie

GXĘŚĆ LITEMCKO-lHTYSTYCm 

PRZYCZYNEK
0 0  D ZIEJÓ W  M A LA R STW A  W  POLSCE.

tych sposobów zostawia się dyplomst m, którzy bę­
dą prowadzić negoryacye wtedy, gdy '•■trony wojują­
ce uznają to za stosowne.

Poczytujemy sobie za  szczęście , że możemy z pe­
wnością rachować na dokładność depeszy telegrafi­
cznej , która nam donosi, że reprezentanci Austryi i 
P rus  podpisali konwencyą w ojskow ą, aby sobie na­
wzajem dać rękojmię i dojść o ile wiemy do wspól­
nego działania w celu z a p e w n ie n i  wykonania a r ty ­
kułu wiedeńskiego protokółu, który 'wymaga ustą­
pienia wojsk rosyjskich z Księstw Naddunajskich.

Podpisanie tych dokumentów, którym niemożna ni­
gdy dość wielkićj przypisywać wagi, znaczy prawie 
tyle co wypowiedzenie wojny Rosyi przez państwa 
niemieckie, które podpisaniem tego aktu, spuszczać tego 
z uwagi nie trzeba, od chwili jak Francy* i Anglia 
wypowiedziały wojnę, zobow iązały się do tej sa­
mej polityki i do dążenia do tego sV»ntgi

Przed, lub za czasów Kazimierza Wielkiego istniało jut 
Bractwo malarskie w Polsce jako Bractwo, i w tój mniej- 
więcój porze miało urządzenie i ustawy, w właściwy mo­
że pierwotnie sposób, albo wzorem podobnych ZgromR- 

Ki ,,liastaob zagranicznych spisane. Już w roku 1484 
, !  wosz b y | sterszym cechu czyli zgromadzenia miej­

skiego maarzów; d0 njeg0 j rzeźbiarze należeli. O roku 
1490 wiemy, « były w nim ju  ̂ Sp0rządz0ne czy powtó­
rzone ustawy ma arskiego bractwa czyli cechu. Liczne na­
stąpiły potem przywileje t wydawane przez królów pol­
skich to poszczego nym malarzom, to bractwu całemu. 
Zbiór niektórych ( o z  aje $e wjeje jnnyCti jeszcze 
się wynajdzie) o tyle o ue dało aię zgromadzić, ogłosił 
pan Rasiawiecki Edward w swoim S ł o w n i k u  Malarzóio 
polskich (Warszawa 19  J) .  Jako o nowym przy­
bytku podajemy wiadomość, źep. Janowi[ Radwańskiemu, tu 
w Krakowie, niespodziewanym przypadkiem, zdarzyło się 
analeść przywilój w języku łacińskim nowy przez Augu­
sta Ul. króla polskiego na dniu 5 grudnia 1746 r. wyda­
ny, Bractwu malarskiemu, jak ^ ~  
1 potwierdzeniem ustaw przez to p Y . .̂
dzeniem Mistrzów sztuki wyzwolonij malarskiej

mej polityki i do dążenia do tego samego celu co i 
zachodnie państwa.

Podczas tych trudnych negocyacyj, które miały tak 
szczęśliwy rezultat,  Cesaz Franciszek Jó ze f  i gabi­
net austryacki postąpili sobie w sposób jak najza- 
szczytniejszy i z j»k najw iększą niepodległością. 
Dwór pruski ustąpił w końcu parciu opinii publicz­
nej objawionej w Izbie i przez dzienniki. Teraz więc 
gdy państwa niemieckie przy ję ły  solidarność przed­
sięwzięcia Francyi i Anglii, spodziewać się możemy, 
że krok ten wielk e zrobi wrażenie na umyśle Cesa­
rza Rosyi, który się ła tw o  przekonać może, że tru­
dno mu będzie opierać się wojskom całej Europy, 
tak długo jak się op iera ł jej opinii. M*my wiado­
mości z Petersbu ga, że głównem t»m zajęciem jes t  
wynalezienie sposobu zaw arcia  pokoj'u. Utrzymują 
w Paryżu, i sądzimy słusznie , że adjutant Cesarza 
Rosyi przybędzie do tego m iasta  znowemi p re p o z y -  
cyami do układów. Gdyby tak było, byłoby tonow e 
usiłowanie powstrzymania państw Zachodnich w ich 
działaniu przynajmniej aż do pewnego czasu. Usiło­
wanie to udać się nie moż<\ Hasłem naszem jest: 
naprzód! dopóki nie osiągniemy cela dla którego tak 
wielkie uczyniliśmy ofiary. Cesarz rosyjski może być 
przekonany"',  że nie otrzyma pokoju pod warunkami 
pod jakiemi byłby go otrzymał przed sześcią tygo­
dniami.

W  mniej korzystnem świetle widzi rzeczy T i ­

m e s  , któremu odwołanie posła pruskiego p. Bun­
sen z Londynu, daje powód do krytycznego prze­
glądu postępowania Prus w kwestyi W scho­
dniej, aż do ostatnich czasów. A rtykuł ten za­
wierający kilka ciekawych a nieznanych dotąd 
faktów', następnej jest osnowy:

mianującemu s;ę ,  a przechodzącemu z koła cechowego 
pod władzę Akademii krakowshiój „aby ich na łono sztuk 
pięknych w opiekę swą, prawa i ^wolności akademikom 
służące przyjęła." To też Akademia krakowska uskute­
czniła pod przywodem swego przezacnego Reatora sp. 
Kazimierza P»ł*szowskiego, ś. Teologii profesora, w ro u 
następnym 1747. — Pomijamy inne szczegóły — wspom- 
niem tylko, że w przywileju tym pod artykułami us aw 
ważny jest spis malarzy- mistrzów Zgromadzenia, któryc 
prócz Lisowskiego (któremu na i®dę było Krzysztof) i 
Łukasza Orłowskiego Słownik p* Rastawieckiego me o- 
bejmuje, jak: Dominika Maryjana Mangini-ego, Jana Al- 
brychiewicza, Jędrzeja Cenclera, Gabryela Dorajskiego, 
Bonawentury Botkowskiego, Józefa Komonieckiego, Krzy­
sztofa Sikorskiego, Stanisława Rzepki, Jana Hodyowskie- 
sjo, Marcina Stachowicza, Jędrzeja Drożeńskiego, Piotra 
Papucieńskiego, Jana Klimeckiego.— Jan Radwański z u- 
wagi, 8by wspomniooy przywilój tenże wszystkim do zro­
zumienia wprost b y ł  p r z y s t ę p n y m  zwłaszcza dla przy­
szłego o dziejach malarstwa w Polsce piszącego, staran­
nie i sposobem przywilejów podobnych, w polskim języ­
ku ogłoszonych, przetłumaczył-

W yjątek z  listu  do Gaz. Warsz. o malarzach 
polskich w Rzymie.

Nazwiska malarzów tu bawiących nie są może ogółowi 
tak powszechnie znane jak Sosnowskiego, który podobno 
kitka lat bawił w Warszawie, i poznał wszystkich ówcze-

Przypominamy so b ie , że w końcu roku zeszłego 
hr. Pourtales w ysłany zosta ł  przez króla pruskiego 
w missyi specyalrej do Londynu. Przedmiotem^tego 
poselstwa było udzielenie rządowi W . Brytami za ­
pewnienia, że Prusy mocne mają postanowienie po­
pierania zasad sformułowanych w wiedeńskich pro­
tokółach, i ścieśnienia zw iązków przyjaźni i zaufania, 
łączących  oddawna Prusy z W . Brytanią.

Hr. Pourtales b y ł  wysłańcem godnym tej zaszczy­
tnej m issyi; b y ł  on sam ministrem pruskim w Tur­
cyi, znany jest z przywiązania swojego do zasad 
stronnictwa parlamentarnego i konstytucyjnego w P ru -  
s iech, i mówiono powszechnie, że używa ca łego  za­
ufania swojego króla i następcy tronu.

Hr. Pourtales w y w ią za ł  się z swej missyi z za­
dowoleniem wszystkich i za  powrotem do Berlina 
mianowany zosta ł  rozkazem gabinetowym, na naj­
w yższy urząd jaki mógł piastować w wydziale spraw  
zagranicznych, i na którym m iał się o so b iśc ie  zno­
sić z królem i członkami c ia ła  dyplomatycznego, a 
zarazem kierować najważniejszą częścią zagranicznej
korespondencyi. . . . .

P rzez  kilka tygodni, rozporządzenia te najpomyśl­
niejsze miały rezultaty i P rusy  dz ia ła ły  w zupełnem 
porozumieniu z zachodniemi mocarstwy, oznajmując 
w tonie pełnym godności, Cesarzowi M ikołajowi, mo­
cne postanowienie zerwania dawnego z Rosyą przy­
mierza, w razie gdyby dla sp raw y  pokoju inaczej 
działać nie było można.

S ą  atoli powody do mniemania, że podczas gdy 
członkowie stronnictwa konstytucyjnego, którzy mieli 
wówczas zaufanie monarchy, w takim przemawiali 
tonie, minister-prezydent wprost przeciwne miał wi­
doki, i że Rosya wszelkich dokłada starań  i całego 
w p ły w u  swojego, aby usunąć od rządu ludzi zbyt 
zazdrosnych o k ra ju  swojego interes. W krótce jednak 
zaszed ł  wypadek, który antagonizmowi temu koniec 
położył.

Na kilka tygodni p ierw ej,  Anglia i F rancya pro­
ponowały mocarstwom niemieckim w Wiedniu za ­
warcie poczwórnego przymierza w celu obrony praw , 
już przez konferencyą czterech mocarstw uznanych. 
Gdy ta propozycya zosta ła  wniesioną, mocarstwa 
niemieckie uw aża ły  j ą  za przedw czesną, a mocar­
s tw a zachodnie wierne duchowi to le ranc ji ,  którego 
tyle z ł  >żyły dowodów, odroczyły sp raw ę  do później­
szego czasu.

Wszelako, w skutku misyi hr. Orłowa, gabinet w ie­
deński podjął na nowo ten projekt, zw racając tylko 
uwagę * że formula proponowanej zvasu przez Frau* 
cyą i Anglią konwencyi niedość by ła  energiczną dla 
stawienia czoła powstałym od owego czasu trudno­
ściom; i proponowała pewne dodatki, które chętnie

snych artystów, lub Stattlera, którego Czas wziąwszy 
w uczciwą opiekę, daje znać o nim dosyć często i bardzo 
sympatycznie.— Nie bierzcie panowie na seryo porsędko, 
w jakim uszykowałem malarzy, wszystkich dobrych moich 
znajomych, bo nie mam w tóm żadnej myśli prócz tój, al­
bo raczej, prócz tego przekonania, że jak ja szczerze ich 
kocham i cenię, tak kiedyś ukoohają ziomkowie i ocenią.

Nowotny, uczeń sławnego Overbecka, wielkiego ry­
sownika i znamienitego kompozytora, pracuje właśnie 
w rodzaju swego mistrza, sludyująo przytóm serdeczniej 
może jeszcze Angelico da Fiesole i Perugina , którego 
czasem przypomina. Nowotny jest religijnym jfk Over­
beck i pod względem rysunku i kompozycyi niezaprzecze- 
nie na wielką skalę artystą. Zakochany w dyptykach i try­
ptykach (*) (przepraszam za tę mimowolną techniczno , 
ale wyjaśni się ona i zejdzie na rzecz powszedniego wy­
rażenia z dalszych szczegółów), w ykończa je z najwię- 
kszem upodobaniem i nadzwyczajną pracowito cią. "
tych tłach maluje postaci Świętych, a naj ę ?

tylko a ,o !

rzeczy. Rysownik to wi . 0(J WSZygtkich bawiących 
stoi on niezaprzeczen i t Q(j w j e| u  znakomitszych cu-

L “. s cr«tł°.w'-Hn,bi* c9ui,c ”j,ok°
*) D y p ty k i  i try p ty k i  znaczy rodzaj pugilaresów o dwóch lub 
cb s k ła d a c h  z wizerunkami świętych, w ogóle świętości re- 

ri?iinvcb; znane byty już w pierwszych chrześciaóstwa wiekach 
gJ ' (Przyp. Au.)
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przy ję te  zo s ta ły  p rzez  m ocarstw a zachodnie. Niepo 
z o s taw a ło  zatem do z a w a rc ia  tej poczwórnej i w a ­
żnej konwencyi, nic w ię c e j ,  jak  uzyskan ie  aprobacyi 
króla pruskiego.

Pro jek t ten wiernie popierany b y ł  p rzez  hr. P o u r-  
tales i s tronnictw o p a r lam en ta rn e ,  i p rzez  chwilę 
z d a w a ł  się b rać  górę . Ale' z ró w n ą  energią , a w ięk -  
szem powodzeniem o p a r ł  mu się  baron Manteuffel i 
P ru sy  nietylko odm ów iły  podpisania  konw ency i,  ale 
nadto  z a ję ły  s tanow isko tak  dw uznaczne , że A ustrya  
u w a ż a ła  za  rzecz  ry zy k o w n ą  w e jść  w  u k ła d ,  mo­
g ą c y  ją w y s taw ić  na p o łączone  ataki armii ro sy j­
skiej i prusk ej.

Jednocześnie  P ru sy ,  d z ia ła ją c  jak  się z d i j e  pod 
bezpośrednim w p ły w e m  rosyjskiego posła  w Berlinie, 
o d g rz e b a ły  na nowo pro jek t  neutralności niemieckiej, 
projekt odrzucony kilkoma tygodniami p ie rw e j ,  i zda je  
s ę że  podpisany z o s ta ł  między niemieckiemi mocar- 
s tw y  t ra k ta t  zaczepno-odporny , po za  obrębem resz ty  
E uropy .

Z a ra z  po odmówieniu podpisania owej poczwórnej 
konw ency i,  hr.  Pourta les  p o d a ł  się do dymissyi i u -  
rz ą d  sw ó j opuścił.  P o  tej klęsce konstytucyjnego 
s tronn ic tw a  w  Berlin ie , niema nic w  tem dziwnego, 
że  stronnictwo rosy jsk ie  wszelkiego d o ło ż y ło  s ta r a ­
n ia ,  aby zmienić dotychczasow ego p o s ła  pruskiego 
w  L ondyn ie ,  m ęża s ta n u ,  którego c a ły  zaw ód  po­
św ięcony  b y ł  u trzym yw aniu  śc is łych  z w iązk ó w  mię­
d z y  swoim krajem  a rządami najwolniejszemi i n s j -  
oświeceńszemi Europy , i którego w y jazd  w obecnej 
chwili b y łb y  oczywistym  dowodem zgubnego w p ł y ­
w u jakiemu rząd  pruski ulega. Spodziew am y s i ę ,  że 
to u s i łow anie  nie będzie  pomyślnym uwieńczone s u t-  
kiem i że  jeź l i  k a w a le r  Bunsen porzuca stanowisko, 
które tak  d ługo  i tak  za szczy tn ie  za jm o w a ł  w  na­
szym k ra ju ,  to p r z e rw a  ta będzie jed y n ie  chwilową.

Jednocześn ie  o k aza ło  się  potrzebnem zniszczyć po­
dejrzenia  Izby ,  która g ro z i ła  n ieprzyjęciem  żąd an e ­
go p rzez  rząd  kredytu  3 0  milionów, i w  tym celu 
powiedziano komissyi se jm o w e j , że  j e n e r s ł  Lindheim 
w y s ła n y  zost&ł do P e te rsb u rg a  z ultim atum  p ru ­
skiego gabinetu. R zeczyw iśc ie  zaś  jon. Lindheim po 
to j ź d z i ł  do P e te r s b u rg a ,  żeby  sk łon ić  R osyą  do 
n a d e s ła n ia  now ych niby p ro pozycy j ,  które  w  istocie 
p rz y w ió z ł  ks iążę  meklcmburgski a które  b e z z w ło ­
cznie odrzucone z o s ta ły  p rzez  m ocars tw a  zachodnie.

Od owego c z a s u ,  P ru s y  now y krok z ro b i ły  dla 
zachow an ia  pozorów n ap rzec iw  rzeczonym  mocar­
s tw o m ,  a to p rzez  p rzystąp ien ie  do now ego proto­
k ó łu  i pew ne a r ty k u ły  w  rz ąd o w y ch  dziennikach. 
W s z a k ż e  w idocznie pokazuje  się  z n iektórych w y ­
ra ż e ń  ministra p re z y d e n ta ,  że  celem jego jest o s ła ­
biać i p a ra l iżo w ać  ile można akcyą  m ocars tw  zacho­
dn ich ,  tak samo jak  op ierać  się  najazdom Rosyi. N a ­
w et  d z ia ła ją c  w ra z  z  nam i, P r u s y  postępują  jak  
sp rzym ierzen iec  k tóry  czepia  się  s te ru ,  utrudnia jego 
ruchy , i czeka  może tylko sposobności aby  p rze jść  
do nieprzyjaciela .

P o li tyka  i ch a rak te r  ty c h ,  co niemi r z ą d z ą ,  znane 
s ą  jak  najlepiej z a g ra n ic ą ,  a  spodziew am y s ię ,  że 
rów nie znane są  w N iem czech ; bo sam a T urcya  nie 
j e *t więcej od Niemiec in te resow aną  w  tej sp raw ie ,  
której r e z u l ta t ,  tak  samo w  środkow ej Europ ie  jak  
i na  wschodzie  rozs trzygn ie  między p rz e w a g ą  Rosyi 
a  n iepodleg łośc ią  narodów ,

H orespondencya Czasu.
Berlin 13 kwietnia, 

t  Stanowisko państw niemieckich zajmuje dotąd ciągle

i głównie uwagę publiczną. Dość powszechnćm jest mnie­
manie, źe przez podpisanie najnowszego protokółu wie­
deńskiego w dniu 9 b. m. państwa niemieckie stanowczo 
przeszły na stronę państw z chód uch. Wszakże mniema­
nie to, aby je  przyjąć można za prawdziwe, powinno być 
silniejszeini dowodami poparte. Lloyd dowód taki widzi 
w trzecim punkcie podpisanego protokółu, o którym do­
tąd nie wiedziano, a który orzeka: źe żadne z czterech 
podpisanych mocar tw nie wda się w układy z Rosyą 
względem załatwienia głównych punktów spornych w kwe- 
styi wschodniój, bez wiedzy i bez przyzwolenia innych 
mocarstw. Orzeczenie to, mniema Lloyd, daje wzmian­
kowanemu protokółowi charakter traktatu, jest ono bo­
wiem pierwszem rzeczy wistem zobowiązaniem s i ę ,  które 
państwa zachodnie, będące już z Rosyą w wojnie, i pań­
stwa niemieckie, nie będące dotąd w wojnie, nawzajem 
względem siebie przyjęły. Rozumowanie Lloyda jest na 
pozór tylko słuszne. Najprzód punkt, na którym się Lloyd 
opiera, wymaga jeszcze potwierdzenia. Dotąd nie znala­
złem żadnej o n ni wz nisnki w dziennikach urzędowych. 
Punkt ten znajdo o af się jednak w dawniejszej, propono­
wanej Prusom prz z Austryą konwencyi, której Prusy dla 
tego wł:śnie nie były przyjęły, bo konweneya takowa 
stawała się eo ips° traktatem. Wszakże tenże punkt, za­
mieszczony w formie p otokółu, traci na ważności, bo 
protokóły konferęncyi wiedeńskiej nie mają znaczenia 
traktatów, nie idą do rdyfikacyi gabinetów, lecz są wła­
śnie tylko protokółami opinii rady nieustającej czterech 
interesowanych mocarstw, protokółami, źe tak powiem, 
regulującemi, ile to być może, bieg sprawy, wreszcie o- 
kreślającemi dość ogólnie ostateczne jej końce i granice, 
jak je  właśnie prawo narodów i stan powszechnych in­
teresów oznacza, lub polityka gabinetów mieć pragnie. 
W  takićm tóż podobno rozumieniu skłonił się gabinet 
pruski do podpisaniu w formie protokółu warunków tych 
samych, których się był wzbraniał podpisać w formie 
konwencyi. Różnica to wielka. Konweneya byłaby obo- 
wiązała Prusy stanowczo do czynnego współdziałania, 
protokół do niczego nie obowięzuje, lecz urzędów nie 
tylko poświadcza, źe taką, nie inną, jest wytknięta osta­
tecznie dążność mocarstw europejskich. Prusy były na­
wet moralnie obowiązane do podpisania podobnego pro­
tokółu, skoro wspólnie z Austryą przystąpiły były do 
ostatniego ultimatum p -ństw zachodnich, którem oznaczony 
był termin do opuszczenia Księstw Naddunajskich. Lecz 
jak w skutku odrzucenia przez Rosyą tego ultimatum 
państwa zachodnie wypowiedziały wojnę, a państwa nie­
mieckie nie czuły się obowiązane do podobnego kroku; 
jak następnie państwa zachodnie wysłały flotę na morze 
Bałtyckie, zawarły konwenoyą militarną z Sułtanem i po­
słały siły lądowe do Turcyi, nie konferując w tym wzglę­
dzie z państwami niemieckiemi; tak też z wspólnego pod­
pisania protokółu wiedeńskiego bynajmnićj jeszcze nie 
wyn ka, aby Prusy i Austrya były już teraz do czynnego 
współdziałania z Zachodem obowiązane. Pozostała im taź- 
sama wolność co do oznaczenia chwili i sposobu i środ­
ków, którą miały dawniej, i prócz teoraty znego uznania 
dwóch lub trzech głównych zasad w toczącym się spo­
rze, państwa niemieckie z państwami zachodniemi źadnćm 
dotąd faktycznem zobowiązaniem się r.ie są skrępowane. 
Zawodzi więc znowu prasa zachodnia opinią publiczną, 
głosząc o zawartej pomiędzy czterema mocarstwami koa- 
licyi przeciw Rosyi. Mówi przeciwko temu wiadomość 
świeżo nadeszła o zawarciu zaczepnego i odpornego przy­
mierza pomiędzy Francyą i Anglią; mówią toczące się 
właśnie układy co do podobnego przymierza pomiędzy 
Prusami i Austryą. Nie przeczę, aby nie mogły nadejść 
takie okoliczności, któreby zmuszały państwa niemieckie 
do ściślejszego połączenia się z Zachodem i zbrojne o

lent Nowotnego, zamówił sobie u niego teraz jeden try- 
p ty k ,  przedstawiający Bogarodzicę po środku, a po bo­
kach różne postaci świętych Patronów swojej rodziny. 
Dzieło to ma być przedstawione Najjaśniejszemu Cesarzo­
wi Austryi, a gdy się spodoba, (co , jak mnie się zdaje, 
za niewątpliwe uważać już można) wyjedna artyście po­
moc i los jego zapewni.

Obok talentu, który Nowotny kształci na najlepszój 
rodzę , a który go kiedyś znamienitym i głośnym mala­

rze uczyni, posiada on dar szczególny, sekret wyłą­
czny Prfl'*‘®’ *  najwyższym stopniu rozwinięty, restauro­
wania obrazów klasycznych, bez narażenia ich na naj­
mniejszą sz ę , u zatra*s pierwiastko wój świetności 
stylu i maniery: dar to rzadki, jedyny w tvm oddziale 
sztuki. Właściciele Rafaelów, Guercinów, Leonardów da 
Vinci, Domenikinów, Tyoyanów i w ogóle wszystkich tych 
olbrzymów włoskiej szkoły, oddają mu chętnie i z zupeł­
ną wiarą te skarby, aby im przywrócił wiekami przytar- 
tą świetność. Sztukę restaurowania starych obrazów wzbo 
gacił Nowotny kilką nawet waźnemi wynalazkami, które 
wartość jój podniosą. — Widziałem parę obrazów wiel­
kich mistrzów, które on wybornie przemalował— zajęty 
jednak pracą, która talent jego rozwinąć może, mało się 
temu poświęca. Najpóźniejszy jego obraz, święta Katarzy­
na Aleksandryjska, prześliczny — i w kolorycie, i w rysun­
ku, w wykończaniu i nawet kompozycyi. Szczególnie ko- 
Ioryt, południowego nieba mistrzom właściwy, i wyraz 
twarzy ś. Katarzyny stanowią odznaczające cechy tego 
°hr«zu. Ulubieniec to Overbeka, który nie ma dlań dość 
^yrazów pochwały.— Jeżeli was, łaskawi panowie, ob- 

11 tak strona talentu naszych młodych artystów, czy-

liż mniej ciekawą a godną wiadomości ogófu byłaby stro­
na ich moralna? Wszak to artyści: w każdym rzucie ich 
pędzla, w każdym pomyśle objawia się i ta zacność i to u -  
czucie, więc wara powiem, a uwierzyć powinnibyście 
wszystkiemu, jeśli wszystko wydrukujecie, że w Nowo- 
tnym na równi z wysokością talentu stoi wzniosłość u- 
csucia, religijność, słodycz charakteru i prawość. Świat o 
tóm wiedzieć powinien, jeśli już przeznaczeniem wszel­
kiego talentu jest jawność płodów jego ducha i serca.

Stankiewicz znany wam doskonale bo z Warszawy jest 
podobno, gdy Nowotny z Galicyi ma być rodem. Rodzaj 
jego mieszany— to portrecista, to rodzajowy. Maluje ła ­
dne bardzo pełne wdzięku obrazki typowe, np. tańce, 
ubiory. Koloryt ma nadzwyczaj ładny i zdolność wielką 
do pochwycenia najlepszej i najpowabniejszój strony w na­
turze. Koloryt ten świetny nawet góruje w nim nad wszy­
stko i niedokładności czasem w rysunku szczęśliwie ła ­
godzi.

Drewaczyński, to znamiatidość istotna i rzadkość pod 
pewnym względem. Kiedy tu przyjechał, poprzedzała go 
reputacya wyższa jak zwykle, ed prac, które światu uka­
zał. Dziś jest na najlepszój drodze i posuwa się ciągle 
wielkiemi krokami. Przy takiój wytrwałości i sumieniu a r-  
tystycznem, które jedyną rękojmię postępu daje, zajść 
musi daleko. Rodzaj Drewaczyńskiego jest czysto religij­
ny, -a wzorem jego jeden i sam jeden Angelico da Fieso-

.> ani śladu w nim charakteru z innych lepszych nawet 
mistrzów, prócz Fiesole; przejął się jego duchem i to 
właśnie stanowi jego odrębność. Najznakomitszy utwór 
Drewaczyńskiego jest procesya Kartuzów. Obraz kil­
kanaście figur przedstawia, samych mnichów, na pozór

współdziałania przeciwko Rosyi; ale sytuacya obecna 
okoliczności takich jeszcze nie przedstawia; gabinety nie- 
m.eck.e nie straciły dotąd wiary w zaręczenia dane im 
przez gabmet petersburski, nie straciły przekonania, że 
Rosya prowadzi tylko wojnę z Turcya, aby ją zmusić do 
przyjęcia odrzuconych pod wpływem Zachodu pierwotnych 
jej żądań, lecz źe niema zamiaru naruszać terytoryuifl 
Turcyi, ani nastawać na jej egzystencyą. Państwa zacho­
dnie dzipłają już w tóm przypuszczeniu; państwa nie­
mieckie stawiają dopiero ewentualność jego za powód do 
czynnego działania. W tem cała między niemi różnic? i 
o tyle też tylko ważnem jest podpisanie wspólne proYo' 
kółu wiedeńskiego. Państwom niemieckim chodzi obecnie 
o to , aby na przypadek powyźszój ewentualności były 
należycie przygotowane; nadto, aby przyszłe działanie 
ich było wypływem zupełnego pomiędzy sobą porozu­
mienia się. To jest cel obecnych pomiędzy Austryą a 
Prusami toczących się układów. Wiadomość K reuzzei- 
tung, źe Austrya szczegółowe propozycye gabinetu pru­
skiego odrzuciła, była fałszywą.“ Pruska Kor. urzędo- 
wnie to d z ś  potwierdza, dodsjąc, źe dotąd odpowiedź 
z Wiednia nie nadeszła, lecz chociażby gabinet austryacki 
proponował w wystosowanym tu projekcie przymierza 
pewne zmiany, to takowe niemogą wcale wpłynąć na 
przyjęcie projektu istotnego, które trzeba uważać za nie­
wątpliwe. Nieporozumienie więc częściowe rzeczywiście 
egzystuje. Ma ono się odnosić do ścisłego oznaczenia 
takowych okoliczności, w którychby Austrya uważała się 
za zmuszoną do zbrojnego wystąpienia przeciw Rosyi. 
Prusy mają żądać, aby Austrya bez poprzedniego znie­
sienia się z niemi, decyzyi podobnej nie brała, co natu­
ralnie paraliżowałoby wolę i działanie Austryi. Ten punkt 
nieporozumienia się nie jest małej wagi, a ponieważ nie 
jest dotąd załatwionym, przyjęcie projektu przymieiza 
w istotnej jego wartości nie jest jeszcze tak niewąt­
pliwe, jak organ rządowy zaręcza. Tymczasem militarna 
kom sya, w której oprócz Księcia Pruskiego, jenerałów 
von der Groeben i Reyhera, oraz ministra wojny Bonina, 
bywa także obecnym feldzeugmejster b^ron Hess, prowa­
dzi dalej swoje obrady, które wszakże tylko militarne 
kwestye mtją na względnie. — Pan Manteuff 1 wyjechał 
na parę dni do majętności swej do Luzaoyi; powrócić ma 
w drugie święto. — Flota angielska nie opuściła dotąd 
brzegów duńskich. Wstrzymać ją miała ed tego wielka 
burza, która w tych dniach na morzu panowała i o mało 
jednego okrętu o 80 działach nie zatopiła. — Kryzys mi- 
nisteryalna w Kopenhadze dotąd niezałatwiona.

W ie d e ń  1 3  kwietni*. N. P an  p o w raca jąc  wczora j 
do W iedn ia  p rz e je c h a ł  po ra z  p ie rw szy  koleia s e -  
mcrmgską. W y s ł a n y  w  tym celu p rz e z  ministra han­
dlu ra d z c a  m.nisteryalny i dyrek to r centralny budo- 
dow y kolei ź e l izn y ch  p. Ghega poczyn ił  “Ł o w n e  
p rzygotow ania  i osob.ście pociągiem k ie ro w a ł  P o ­
ciąg  z m aszyną „E m m erberg"  w y ru s z y ł  o 7e j  rano 
z M u rzzusch lag ;  od tej s tacy i do g łó w n e ™  tu ­
nelu, J C M . w  to w arzy s tw ie  a d j u s t s  sw ego  fmpor. 
bar. K ellnera z n a jd o w a ł  się w  wagonie d w o rek m . 
Tu się zatrzym ano, gdyż  N. P an  o g ląd a ł  tunel, a 
potem p rz e s ia d ł  się do odkry tego  wagonu, aby się 
p rzy jrzeć  w  ca łe j  roz leg łości kierunkowi kolei i p ię­
knej ok licy. W  A dlitzg rsben  og ląd a ł  znowu N. Pan  
wiadukt j s k  ni mniej w dolinie zw anej  „ K a l te -R in -  
ne“ gdzie dw upię trow y je s t  wiadukt. W dal-zym  ciągu 
podroży z a t r z y m y w a ł  się C esa rz  Imć, gdzie  tylko 
znaczniejsze  i podziwienia godniejsze roboty w yk o ­
nano i k a z a ł  sobie p rzeds taw ić  dy rek to ra  ruchu D ra  
K uczerę ,  inspektora  Bidze i nadinżynierów P ila rsk ie ­
go i Sa lzm anna. Mimo tych p rz e rw  podróż c a ła

i®d" akic5 ’ 8?0 w rzeczy bardzo różnych. Ubiór tylko i
rraeh ^  ' P0(̂ 0 )̂ny»ii czyni. Typy w twa-

0 zakonników schwycone doskonale, z najwię­
kszą artystyczną zręcznością. Utwór to prawdziwie pię­
kny, im mu się dłużój przypatrujemy, tóm milszym, droź- 
kzyrn się nam staje. Jakiś pokój błogi, panujący w obra­
zie i nas ogarnia i sercu ukojenie przynosi i niewysławio- 
ną przejmuje roskoszą, tą roskoszą spokojną, wewnę­
trzną, jaką religijność ducha napełnić może. Drewaczyń- 
ski pracuje teraz nad obrazem historycznym: Śmierć Sta­
nisława Kostki, praca daleko już posunięta i wróży naj­
szczęśliwsze dokonanie. ' 1 J

Nie wspomniałem wam nic w tym liście o znakomitym 
pejzażyście Zamett, o Góreckim, którego imie już znanem
Hyn°; snld g°  ym ujrzał> o Karczewskim zdolnym bar- 
ióóH/ z f  c 01!6 pracuiąoym nad sztuką, aby kiedyś do- 
mnrnrir kształcił, że daru mu udzielonego nie użył 
Zuściłfl T 6 ’ ?.Pannie Szymanowskiej, która już Rzym 
Bedzie J  Laso®b,.m gnącym , który już być musi u was.

§ to przedmiot drugiej korespondencyi.

8'p r o s t o w a n i e .
w  arłyh. onegdajszym: „Rozmowa p. Narbonne z Na­

poleonem" zaszła pomyłka, cały bowiem ustęp od słów 
»Na nieszczęście p. de Narbonne*, aż do: sprężyną 
w y p r a w y przypadać powinien na drugiói stronie w dru- 
g: ó| szpalcie, po wyrazach: „ i  będzie stosownie do niej 
d zia ła ł
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trw ała  niespełna 8  godziny.
zadownlnieoie radzcy Ghegs.

N. Pan objawił swoje żegluga jest wolna.® 
mość jest fałszywą,

Wszelako i ta jeszcze wiado- syan. (W  innem miejscu Pfa« . że _ , ,
W edług ostatnich doniesień I było). Wojsko regularne biło sio zacięcie ale bsszi-

‘  ** 1 K n n i l b !  1 ł & ł ft P B V  l l r f i n f l A . l i  S f i r a n  __ w  i  ^

tarzem honorowym, trzeciego tłumacza tamże baroua 
Karola Eder* sekretarzem legacyi z przeznaczeniem 
do innej misyi. Urzędy zaś tłumaczy powierzył Gu­
stawowi Schreiner, bar. Ottokarc-wi Szlechta-W ysze- 
gradzkiemu i Henrykowi Heymerle.

— Czytamy w Gazecie Wiedeńskiej: Jak  dalece 
zamieszki wschodnie szkodliwy wpływ wywierają 
na stosunki

fińskiej jeszcze 
nieruszył się jeszcze. Do

kiedy Rosyanie wyszli z miasta obozować, m ę s tw o  
hołoty poczęło w mieście strzelać i rabować, a nasię trzym a, a na Newie

Bolderaa (port Rygi) p rzyby ło 'już  kilka okrętów, I odgłos tego trzy bataliony Rosyan weszło do m ia s u  
ale zapctone zostaną wszystkie lodami zapakowane, I pochwytało rabusiów i we dwie godziny spokcjność 
gdyż przed portem dużo jeszcze lodów. Na Dźwinie I przywróconą została.
trzyma lód. Libawa to; jedyny teraz port przystępny. I Gazeta Tryestska  podaje ze Smyrny 89go marca, 

— Hamb. Lor. podaje depeszę z Kopenhagi lOgo |  iż w upłyniony czwartek odpłynęła między innemi

między innemi

dawniej uskutecznione za pomocą weksli, ale musia­
ło  być uiszczi ne w monecie brzęczącej.

— Przed niedawnym czssem na jednej z wysp Du­
naju naprzeciw Brassorata, pasterze bydła z Sie­
dmiogrodu napadnięci zostaii przez ochotników ture-

mń :. tKr?5 If„“ ‘n»i®ry*,n8 )e8zcze nierozstrzygnię- I ztsmtąd goeletta austryacka „Artemisi*"1 udąjąc się
■ Z tg  wzywa ministrów, aby I Hn Ati>n » n» r»r,Lt>«dvie oficer orRcti __
i. Admirał Napier opuścił dziś I 

. _ . . .  iaje  inny zupełnie powód zm ia-I
mogło być jak j ny gabinetu duńskiego aniżeli dotąd w rządzie

pieniężne zagranicą, przekonać się po- ta. Półurzędow a B a r y ty  e
^ynagrodzenie^któ- I ustąpili dla dobra kraju Admirał Napier opuścił dziś który długi czas zostaw ał pod opie

grecki Pittakos,

1 kwietnia około 15U,UUU złr. me mogło być jak ny gabinetu duńskiego aniżeli dotąd w rządzie n « -I  ,i«m te™ Okr>J>„ .i JZ  ,_ 4 4 po­
dawano. Utrzymywr.no bowiem, iż zmiana ta jest 
skutkiem niezgody na łonie gabinetu ze względu na 
ostatnie wotowanie nad prawem zasadniczem. Tym­
czasem pomieniony dziennik mówi: Dymisy'a mini- 
steryum duńskiego^ wiąże się z odwiedzinami admi-

ckich, wymordowani w liczbie około JO i zabrane I ra ła  Napiera u króla. iVlinisteryum naznaczyło było 
około 7 0 0 0  owiec. W  skutku tego okrucieństwa, I najściślejszą neutralność, a między innemi, aby ża- 
przeciw któremu już wicekonsul austryacki w W ar- I den rotman duński niekierował jakimkolwiek wojen­
nie rekhm ow ał, wyjednał i»*«— — aaa-ai . j  I  —  ....................... . . .

dem tego była następująca okoliczność: Około dwóch 
miesięcy temu, kapitan grecki Pittakos przybył do 
Smyrny podobno dla odwiedzenia krewnych swoich, 
a jak mówiono, w misyi propagandy greckiej, aby 
zebrać składki i zaciągnąć młodzież grecką tu osia­
dłą. Wieść ta doszła do uszu gubernatora, który 
chciał aresztować oficera; wszelako ten odjechał by ł 
już do Syry i, ale 84go marca powrócił właśnie 
z Bajrutu. Ostrzeżony przez przyjaciół swoich P i-

. .  dnał Internuncyusz pismo od I nym angielskim okrętem przez wody duńskie itd. K ie -I  takos, zapytał konsula greckiego'p. Kseno, czy go 
wezyra do Omera paszy, które już posłano konsulo- Id y  Napier chciał się na to żalić przed królem, mini- obronić zdoła w potrzebie, zanim parowiec Lloyda 
wi w W arnie. Również poselstwo cesarskie uczy- steryum Rosyi przyjazne starało się odwiedzinom tym wyruszy do Aten. Konsul grecki udał się przeto do 
nsło rek amacye z powodu licznych skarg mokanow, przeszkodzić wymawiając króla, iż jest chory. Tym- gubernatora o wyjaśnienie powodu niebezpieczeństwa, 
aby Porta zapobiegła wszelkim napadom i nadużyciom I czasem admirał przybył powtórnie i w tak groźnym jakie poddanemu greckiemu zagraża ale właśnie

tonie domagał Posłuchania u króla, iż ministro . . .  .na przyszłość,
R o s s y  a.

W a rszaw a  12 kwietnia. N. Pan w skutku przed 
stawienia JO. księcia namiestnika Królestwa, najmi- 
łościwiej dozwolić raczył przebywającemu we Fran- 
cyi wychodźcy polskiemu, Józefowi Łaźniewskiemu, 
powrócić do kraju, bez pozostawienia mu atoli pra­
wa legitymowania się z pochodzenia szlacheckiego 
i bez powrócenia mu skonfiskowanego na rzecz skar­
bu majątku.

— YVczorsj JW . jenerał-adjutant hr.Riidiger, spra 
wnjący o b o w ią z k i  namiestnika w K r ó le s tw ie  P o lak iem ,  
dowodssący korpu sem  g r e n a d y e r ó w ,  or*z korpusam i  
i i 8gim piechoty, o godzinie. 12 w południe, raczył 
p r z y jm o w a ć  na pokojach w  b. zamku królewskim, 
znakomite osoby wojskowe; zaś o gdzinie 1 ducho­
wieństwo, urzędników cywilnych, pierwszych 5ciu 
klas, znajdujących się obecnie w W arszawie mar­
szałków szlachty i znakomitszych obywateli.

— Rozkazem wydanym do armii czynnej, jenerał-lejt 
bant Abramowicz, zarządzający księstwem Łowickiem, 
przeznaczony został na p. o. jenerała-policm ajstra 
Wojsk, zostających pod naczelnictwem jenerała-ad- 
jutanta hr. Rudigera, dowodzącego 1 i 2gim korpu­
sem piechoty, z pozostawieniem przy zajmowanych
obecnie obowiązkach.

— Rada Administracyjna Królestwa, postanowiła: 
Feliks W ęgierski, aplikant sądowy, który obwiniony 
o przestępstwa polityczne, jeszcze  w r. 1844  zbiegł 
za granicę i dotąd n iew rócił,  uznanym jes t  za w y­
gnańca z kraju, i ulega karze konfiskaty majątku.

  Przez rozkaz dzienny cesarski w wydziale woj­
skowym z dnia 11 marca pułkowi pieszemu Tobol

przybył wtedy do Smyrny Nechet bej, poseł turecki 
w Atenach, który zerw ał był z rządem greckim sto­
sunki dyplomatycze i ten utwierdził gubernatora 
w zdaniu, że Pittakos jest emisaryuszem. Gubernator 
odpowiedział p. Kseno, że z tych powodów oficera 
każe aresztować na statku Lloyda i do Stambułu 
odesłać. K ap itan  Lloyda niemógł naruszać przepi­
sów, wedle których nie wolno tym statkom niko­
go przechowywać w czasie pobytu swego w porcie. 
Konsul jlny austryacki p. W eckbecker w dał się w tę 
spraw ę, a p. Pittakos przeniósł się na fregatę au- 
stryacką ^Bellona.® Z  tego powodu pow stał spór-

.. .  _r _________  gubernator zarzucał konsuiowi i kapitanowi „Bello-
to s t a n o w is k o ,  a 6go Rosyanie tam weszli. Tyle I ny,“ iż protegują powstanie Greków7, a ci odrzucili 
na, że Mustafa p a8za nie w Karasu, lecz w Ba- I ten zarzut twierdząc, iż gubernator niema dowodów 

zarczyku się znajduje, albowiem zdaje się, iż upadek w ręku aby Pittakos był emissaryuszem Tym^za- 
Czernawody próżną uczynił obronę w ału  rzymskiego, L e m  oficer grecki odp łynął  nocą na goelecie „A rte-  
Omer pasza gromadzi swoje wojska u stop przejść |  misia. Spraw a ta jakoby odwrotna strona spraw y

Koszty będzie, zapewne przedmiotem dyplomatycznych 
korespondencyj.

  u
wie uznali za właściwe usunąć się. Jeżeli zmiana 
ta otworzy drogę do gabinetu ludziom liberalnym wię­
cej ku Anglii skłonnym, to zapewne okoliczność ta nie 
pozostanie bez wpływu i na Szwecyę. 

rr ..* u r c y a.
Do O. D. P. piszą zKronstadtu 8  b. m. iż odebrano 

tam ś wieże wiad uności z nad d.lnego Dunaju. 5go Ro­
syanie uderzyli na bateryę poniżej Czernawody i ta­
kową opanowali, i zaczęli potem sypać w ały naprze­
ciw bsteryom samejże twierdzy, aby ją attakować 

lądu i wody. Mówią, że Turcy opuścili dobrowol­
nie

Omcr
bałkańskich na 3 —5 godzin drogi od B&z&rczyka, 
prawe jego skrzydło opiera się o drogę wiodącą do 
W arny, lewe o drogę do Szumli. Historyczna to zie­
mia, na której staczano krwawe bitwy, i tam też 
serdar oczekuje nieprzyjaciela; pod wałem Trajana 
nie był on wcale, ani tam wojsk nie w ysłał. Pó­
źniejsze wiadomości dochodzące do 9go nie donoszą 
jeszcze o przebyciu wału Trajana przez Rosyan.

Z Bukaresztu piszą 4go , iż armia bałkańska po­
suwa się ku Dunajowi i o przeprawie Dunaju myśli, 
czy na prawdę czy pozornie, tego nie wiadomo, 
wszakże nagromadzono po wielu punktach materya- 
!y  mostowe, a z Ruszczuku rozpoczęto znów kanonadę 
na Dżjurdżewo.

—■ O wzięciu Tulczy pisze Sieb.Bote: JłO  marca 
o 4ej popołudniu rozpoczęli Turcy z bateryi pod

skiemu, ze względu na wzorową waleczność, j*ką się I Czataiem ogień na drugi brzeg Dunaju, n i który od- 
odznaczył w bitwach z Turkami, w dniach 19 i 85  j powiadano i kanonada trw ała do 6 7 2 godz. W cza-
grudnia 1853  r. pod Csetati, nadany został napis 
na kaskach „za odznaczenie się® (za  otl czie).

— Rozkaz do zarządu cywilnego Królesttioa Pol­
skiego. w W arszawie , dnia 1 i  kwietnia 1 8 5 4  roku.

N. P an , raczy ł najwyżej rozkazać, iżbym w cza­
sie nieobecności w Królestwie Polskiem jenerała Feld­
m arszałka, księcia W arszawskiego, hr. Paskiewicza 
Erywańskiego, pełnił obowiązki Namiestnika Kró­
lestwa.

Obejmując te najwyżej poruczone mi obowiązki, 
zwracam się do PP. Zarządzających podwładnemi 
mi W ładzami z zupełną nadzieją, że ujrzę w nich tęż 
samą gotowość i gorliwość, z jakiemi dopomagali je­
nerałowi feldmarszałkowi w wykonaniu wszelkich

sie całej tej k&nonady Turcy mii li tylko dwóch ran 
nych i baterya nic nie ucierpiała; ale zaraz p czą 
tkowo cztery kule działowe rosyjskie przebiły an­
gielski 3m8sztowy statek „Belindon® który z jakie 
4 0 0  kroków sta ł na kotwicy poniżej bateryi ture­
ckiej, poczem statek ten zatonał. B ył on naładow a­
ny 8 0 ,0 0 0  kilog. kukurudzy * Galaczu. Kapitan ran­
ny ratow ał się z ludźmi na łodzi i na wezwanie 
Rosyan przybił do lewego brzegu rzeki, skąd potem 
do Izmaiłowa powieziony został. Przepraw a zaś 
Dunaju pod Tulczą odbyła się następnie: Dnia 83go 
o 5ej rano na bateryą nadbrzeżną turecką pod Cza 
tal rozpoczęto silny ogień działowy z dwóch paro­
wców rosyjskich i 16 szalup ktmonierskich. Ogień 

przez N. Pana dla dobra kraju przedsiębranych śró d -I obustronny trw ał nieprzerwanie do lOej, poczem ża­
ków, tudzież w własnych Jego książęcej mości bło- I czął ustawać. Ku południowi Rosyanie poczęli prze- 
§Ji~1.. ^ k a z a ń , przez które jego zaufanie sobie z je - I  prawiać się na barkach poniżej hateryj tureckich, 
jene r« ł-» !i^ni^cy °DowiązkI Namiestnika Królestwa, I pod ogniem dział tureckich wysadzili 9 0 0  ludzi na 

_  T0*e0Utant’ (podpisano) lir. Riidiger. I brzeg, a potem za pomocą tychże rzucono most i ra -
przed parą dniami pisała O.-D.-Post, po- I ła  dywizya Uszakowa około 16 ,0 0 0  ludzi, między

V  V n  n  n  r a  n  rv  m n  J  I)  a  a  m a  1 a  n  a  . —.  a a  a a  I  1  W I 1 ^ 4  sr. l i  h  l> a .  „  1 __      a. a  n  n  Ck m  A  n  a  !    I I I  * . Iwtarza M agd. Cor.iż skoro tylko w "  8 inneB° ź ród ła , a mianowicie, I temi 8  pułki jazdy przeszły po moście. Tur y miel. 
wniprrie cały  d'wdV006 rozpoczną się ruchy piechotę regularna, bsczybozuków, tatarów ; kawale-
skJrv * Podróż ta n a ^ S*Iski Pri!enie8ie do Mo- ryę i działa. Rosyan powitano zarąz na wstępie na-

J  * . . .  k t P I Ć  U l  R  n o  n i m  ó h i r  m  I o  ls w  I r  u  ń  I ł a r ć f f l M i r i f m  >  a  n n  D P I  D l T ł k f l l  L i  '   i    _ I,ró!^y\ l  sk w T k tó rz y ^ w '¥. ?a pr°śby mieszkań- I tarczywym ogniem ręcznej broni, który trw ał ze
cow M -  y C e s» ri“ iCe. u deputacyę do Pe- stron obu aż do późna w nocy. Turcy licząc na po
■ko teatru wojny! W. Książe^K^^^* f>ozostan,i b,i" 8iilki z Izakci*y walczyli * cafą  wściekłością byle
k° teat ^ S Konstanty dowodzić j nie stracić bateryj, tak że Rosyanie przebywszy rze­

kę, rażeni z bateryj, tudzież 4  dział konnej artyle- 
ryi i od flankierów tu reck ich  nie mogli kroku naprzód 
postąpić. Dopiero około północy Rosyanie ogromne
poniósłszy straty wzięli szturmem bateryę. Jeńcy

tej sposobności w liczbie 90 ,

ma jako admirał w Sweaborgu
Kraje Nadbałtyckie.

O st- See -  Z tg  w Szczecinie, pi8z ć : Osobliwa 
depesza M egr. z Kopenhagi go rzmh „Żegluga , przy ^  spo8obności w uczme »u , a między tymi 
8 Rewalu do Petersburga jest wo na .nna tej depe- pułkownik Ali bej odprowadzeń, zostali do Izmaił*. 
szy redakeya nieco jaśniej rzecz tłumaczy . „Z Re-  Sadik pasza naczelnik ochotników, który bronił ba- 
walu i Petersburga donoszą, iż w obu tych portach teryi został po jej zdobyciu rozsiekany przez Ro-tych portach teryi został

Księstwa Naddunajskie.
Rząd rosyjski traktuje Wołochów uznających 

zwierzchnictwo Sułtana jako buntowników, czego 
najlepszym dowodem następujący rozkaz bar. Budberga 
nadzwyczajnego komisarza Księstw wydany do szefa 
departamentu wojskowego w dniu 3 kwietnia: 

„Przejrzawszy obok raportu W. Exc. z dnia 17ffo 
lutego (1  marca) przedłożony mi wyrok sądu wo­
jennego względem ukarania czterech Graniezsn na­
zwiskiem Lepedat W lad F io rca , M itrate Dinka 
Blauer, Preda Stoika Guza i Lepedat Iwan Kiliwicz, 
którzy z bronią w ręku w czasie rekonesansu pod’ 
Kalafatem schwytani zostali, nakazuję aby wyrek za­
padły skazujący ich na dożywotnie r boty w kopal­
niach soli zmniejszony był do lat 10. - Akta tego 
procesu mają mi być zwrócone dla zachowania ich 
w archiwum.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  15 kwietnia. JjExc. Namiestnik hr. Gołuehowski 

przybywszy dzisiaj rano ze Lwowa, wyjechał zaraz koleją żela­
zną do Wiednia.

Komitet żywienia ubogich w Krakowie.
Od dnia 16 marca do dnia 17 kwietnia rozdał ubogim żywno­
ści ciepłśj kwartowych porcyj 23,3 7 7 i tyleż porcyi chleba, 
zupy bez chleba 4 ,800 porcyj.

Wpływy składkowe były następujące: Odziedziczona pozo­
stałość po dawnym Komitecie wynosi . . . .  złr. 469 k r .48

n S 0 0 n ---
„ 2 5 4 6 12

3 3 1 6  „  —

, 3 0 9  
6 0  

1 3 6 3
12

7

Awans udzielony przez M agistrat m. Krakowa .
Składki dotychczasowe u c z y n i ły ...........................

Razem
W y d a t k i .  Urządzenie kuchni parowój i spra­

wienie naczyń potrzebnych kosztowało . • •
N a opał i inne pomniejsze potrzeby wydano •
Żywność ubogich przez dni powyższe k o s z t o w a ł a  ____

Ogółem „ 1732 „ ą 9
Zostaje w gotowiźnie i zapasach żywności . „ 1583 „ ąą
Jakkolwiek od dnia 17 b. m. część znaczna ubogich ma się 

poświęcić pracy, pozostająca przecież i tejże pracy nie zdolna 
wyglądać będzie miłosierdzia i współbliźmch litości; bo szczu­
płe zapasy któremi rozrząda K omitet, ledwo na miesiąc wy­
starczą. Ale ufamy w Bogu i we współczuciu tutejszych mie- 
szkańców.

_  Czytamy w Kronice Gazety Lwowskiój : „Okropne szkara- 
dzieństwa donoszą z W ęglów ki, wioski nsdeżącśj do dominium 
Korczyna w Jasielskićm. Siostra zabiła siostrę, ciało w kawały 
josiekała i z młodszem rodzeństwem, dwoma braćmi Warzyła 
piekła i zjadła; i to jak  się ze śledztwa okazuje, z widocznój’ 
zaciekłości, bynajmniej z nędzy albo niedostatku. W ęglówka na-



C Z A S .

leży do wiosek zamożniejszych w obwodzie, nigdy z tam tąd nie 
było zażalenia na niedostatek, a w spichrzu gromadzkim dziś 
jeszcze stoi dla potrzebnych otwarty zapas 44 korcy i 20 garn­
cy zboża. Brzydka ta familia zowie się L ew czak, nie zna ojca, 
a  matka z kochanem potomstwem bawiła się zdejmowaniem skór 
z padłego bydlęcia, koni, nierogacizny, psów i kotów, a ścier­
wem, jak  mówi doniesienie, wszyscy się paśli. Młodsza siedmna- 
stoletnia Barbara Lewczak niecierpiała nigdy słabowitój swojej 
siostry M aryi, o lat dwa starszój, prześladowała ją  zawsze, i 
teraz we dwa tygodnie po śmierci matki zarznęła ją  2 6go marca.

—  Od zaprowadzenia znaczków pocztowych w Austryi, liczba 
listów w całój monarchii pocztą przesyłanych wynosiła w 1851 
roku nieco wyżój nad 31 milionów; w 1852 r. 36 ,591 ,800; 
w 1853 r. 4 1 ,7 1 1 ,0 0 0 , w trzecim już więc zaraz roku pod­
niosła się przeszło na 1 0 '/a milionów.

—  W  tych czasach narobił w Londynie wiele hałas i  proces, 
w którym osoby z najwyższych warstw społeczeństwa pierwszą

mit dem Nummeren 98,802 bis 100/132 im Gosammtkapitalsbetrago ( 3 )  U w i& d O lll ie n ie  (11(1 ID iłO Ś llikÓ W  H lU ZV ki. C268)  
von 1,014,446 fl. und im Zinsenbetrnge naoh dem horabgeseUteo w  , L . ,  u iu z i j im .
Fnsse von 25 361 fl. 9 xr. Drugi zoszyt utworów maeyoznyoh 1 literackich WndJ panny Teo-

Diose Obligat oncn werden naeh den Bestimmungen des a. h. P a- d o ż y ł  P a p a r a , którego prenumerata w ocnie 10 złr. m. k. 
tentes v. 21. Marz 1 8 ( 8  gegen neue tu dem ursprunglichea Zms- ogłoszona w numerach 23., iói 1 234 w Gazeoie LwowskidJ 1853 
fusse in Cm. verzinsliche Staatssthuldversohreibungon nmgeweoh- r . . bodzie zawierać 12 sztok następujących: dzieło 13te Grando 
selt werdcn. polka p. I. piano, Es dnr. Dzieło 14. Mazur p.  |. Piano, Es dnr.

Dies wird zu Folgę Weisung des hohen Fmanz Ministśriums v. Dzieło 15. Improvisation p .J . Orohestrion (Physharmoniea). Dnie-

* * ,  ł  v / \ n o a  rl * ' L ’ J  lUki rC łS 1 0 1 9  W V I U I O U i » « ' '  - j **» U U W U  UU  |J | UI  a v m c j
grają rolę. Przez 5 d n i  p r z e z  które trw ał proces . dzienniki zda- , prooentow^  w monoo,c konwencyjnej uprooentowane obligacye dłu-
wały szczegółowy raport z n a j d r o b n i e j s z y c h  okoliczności jego. gD państwa.
K rótka treść onego jes t taka. Bogaty książę Manchester, jeszcze

1. M. Z. 6117 1. M. zur algeraemen Kenntniss gebracht.
Krakau am 6 ten April

F ra n z  G ra f M ercandin
k. k. Landesprasident.

Obwieszczenie
Prny odbytem w dniu 1 kwietnia 1854 r. 255m (73m uzupełnia- ---- — , --------------.    . _ . . . .

jąoem) losowaniu d a w o i e j s z e g o  długu państwa, wyoiągniętą została Teodozyi Papara, składa nię również z 12tu dzieł, lecz dotąd Je- 
S*erya N. 107. Sarya t» obejmuje o b l i g a 0y B Banku 2% procentowe szoze dzieło 12te, Obraz mego życia (Tableau de ma vie) podsie 
z numerami 98,802 do 100,033 w  łącz^ćj summie kapitalnej złr. musicale, niewyszło jeszcze z druku, z tego powodu ocoa picr- 
1,014,446 i w kwooie procentowej według zniżonej stopy 25,361 wszego zeszytu Już wyszłych Jedynastu dzieł muzycznych, z w y- 
z łr. 9 kr. 1 Jętkami z rękopismów Wny panny Teodozyi Papara, oznaczona na

Obligacye powyższe wedle przepisów najwyższego patentu zdnia 5 złr. m. k ., zaś 13te dzieło dodane będzie nabywcom Igo zeszytu 
2 1  marca 1818 wymieniono zostaną na nowe j 0 piorwctnćj stopy bezpłatnie skoro wyjdzie z pod prasy.

ło  16. Souvenir d’Amitie (Etude) G. mol. Dzieło 17. Potpourri", p. 
I. Gitarre E. dur. Dzieło 19. Air Polonais av. aocomp. de Guitarro 
A. m l. Dzieło 20. Mazur p. 1’Orohestrion (Mólodicon). Dzieło 22. 
Polonaise de Conoert, p. 1. Piano B. dnr. Dzieło 23. Valce p. 1. 
Piano B. dur. Dzieło 24. Tableau Musical (Le Serieui ioterrompu 
par la Gaitć) F . mol.

Pierwszy zeszyt utworów muzyoznych i literackich Wnej panny

 W. J. B. Realność w Trębowli do sprzedania. D  O  HI muro-
K rótka treść oneiro lest taka. ™ OTK1, "co nińiej"szćm w skutek polecenia Wysokiego c. k. Ministerstwa wany o 4oh pokojach z kuchnią angielską, kuchenką letnią i io-
• Ł. 1 1 nr a  11 bvł W r. 1822 córkę ienerala SDar- Skarbu z dnia 1 b. m. N. 6117 do powszechnćj podaje się wiado- ohem w suterenie. Obok domu budynek murowany, zawierającyjako lord Mandeville pojął by1 w corKę jenerała Spar- stajnie, wozownię i magazinik. W około tychże budynków ogród
row, która mu przyniosła dochód z dwóch majątków w Irian-
dyi dających roczną rentę netto 18,000 f. s t ., z tćm zastrze­
żeniem, iż umierając będzie niemi mogła dowolnie rozrządzić.
Księżna miała czworo dzieci i zapisała im jeszcze za życia ca­
ły  swój majątek. Późniój wszakże popadła w pewien rodzaj o- 
b łęd u , a na kilka tygodni przed śmiercią które przepędziła 
w szaleństw ie, książę nakłonił ją  do obalenia dawnego testa­
mentu i zapisania jemu samemu całego m ajątku, z obowiązkiem 
zadosyć uczynienia „ ż y c z e n i o m "  m atki, aby o dzieciach 
pamiętał. Książe ożenił się potćm powtórnie, zaniedbał dzieci 
z pierwszćj żony, a je j familia wytoczyła mu proces, w którym 
lubo testament uznanym został jako prawomocny, tyle wszakże 
wyszło na jaw  brudów, iż książę chcąc jako tako ratować się 
jeszcze w opinii publicznćj oddał dobra dzieciom.
msgmma m m a m n  — r  iia jru riw a.i, : u ■ — —  LT.-B«T"ij*s g - . u r - i  8 1 s s a C S 3 = a a a e e s r *~ł  m  * *

Mrz y je c lia li  do  K ra k o w a : od dnia 1 3 go do dnia 14go kwietnia: 
Ignacy SUwarski ze Sącza. Antoni Swoboda ze Sambora. Bona­
wentura hr. Bukowski z Izdebków. Józef Dubiecki * Mieohowa. 
W acław  Lisowiecki z Jasła . Iguany Chądzyński z Wiednia. Otto 
Ende z Opawy. Wincenty Fedorowioz z Krzeozowio. Seweryn 
Dzinknwski ze Lwów*.

W y je c h a l i :  Józef Dr. Kwaśniewski do Wiednia. Adam Kioiń- 
ski do Znajmu. Wojciech Paozeński do Opawy. Antoni Rrump do 
Pragi. Firely do Zadaru. Bar. Marschall do Wiednia. Dr. Kohn do 
Rseszowa.

Kraków dnia 6 gu kwietnia I®5*-
F ran ciszek  Hrabia M ercandin

Prezydent o. k. Rządu krajowego.

objętości wyżój morga na warzywo zasadzony, tudzież nieco szcze­
pami. Mający chęć kupienia raczy się zgłosić do miejscowego Ma­
gistratu po bliższą wiadomość. (267 — 3)

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy
W ied eń . Kurta łelegrafieunt * dnia 15go kwietnia: — Metaliki 

5-pr. 8 5 — Metaliki 4 ‘(,-pr. 76s/4. — Metaliki 4-pr. C9'/,.— 
4-pr. z 1850 r. 92. — 2 '/a-pr. 48’/,,. — 1-pr. 19 ‘/, z ciągu.— 
z 1830 r. 250, 302 .—Augsburg 134'/a. — Londyn 13 kr. 8. —
Paryż 159. — Akoye Bankowe 1210. — Akoye kol. śol. półn.
F e rd y n . . — Pożyczka z r. 1851 lit. A .  ., B. — —.
Ost-Donau Dampfseh.—.

K u rs  k ra k o w s k i 15 kwietnia. Banknoty, anstr. ż. 83 y, pł. 83. 
Pruski kurant i .  113. pł. 111 .— Bublo srebrne nowe ż. 1041/ , .— 
pł. 103. — Cwancygiery nowo ż. 108, pł. 107 ‘4. — Cw»n- 
oygiery stare ż. 10G3/, pł. 106 '/t . Imperyały ż. 35 15, pł. 35.— 
Dukaty austr. i holend. ż. 21 — pł. 20 15. — 2 0 frankowe ż. 35 8  
pł. 35 —. Listy zast. poi. ż. 90 '/a pł. 90. — Listy Zast galic. 
ż. 931,  pł. 92 '/,.

K a ra  lw o w sk i d. 12 kwietnia. Dnkat holend. 6  z łr. kr. 10.—Du­
kat oes. 6  złr. 12 kr. — Półimperyał ros. 10 złr. 48 kr. — 
Rubel ros 2 złr. 6  k r.— Talar pruski 2 złr. 2 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka t  złr. 30 kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytncie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 
po złr. 92 kr. 15 w mk. — Sprzedano 100 po złr. — kr. —.— 
Dawano ca 100 złr. — kr. —. — Żądano złr. — kr.—.

N r. 285. E d i k t a l  V o r l a d u n g .  ( 2 9 6 — 3 )
Von Seit des Łużner Bezirks-M andatariates werden nachbe- 

nannte, ohne Obrigkeitlicher Bewilliguug abwesende militar- 
pflichtige Indiwiduen aufgcfordert, sich binnen 14 Tiige hier- 
amts einzufiuden, und auf den Assentplatz zu stellen, wiedrigens 
diese, ais RekrutirungsflOchtłinge angesehen wiirden —  ais

aus dem Dorfe Łużna Johann Piwowar Haus Nr. 167.
„ „ „ Moszczenica. Joseph Bajorski Nr. 17 6; Joseph
„ „ „ Dobek Nr. 165; Joseph Brach N r. 12 6; Adal-
„ „ „ bert Gucwiński Nr. 34; Johann Cieśla N r. 83;
„ „ „ Stanislaus Orłowski N r. 81; Nastel Herbst-
„ „ „ mann Nr. 2 3 7; W alentin W szołek N r. 20 7;
„ „ „ Johann Proszak Nr. 2 4 5; Erasm Soczek N r. 4 2.
„ „ „ Szalowa. Anton Cwiklik Nr. 4 7; Joseph Ko­

zioł N r. 2 9

KiDEHlM
żna u właściciela tej kamienicy.

numer 676 w Gminie piątćl przy 
M A Ł Y M  K V .V H I ’ położona , 
Jest z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadomość powziąśó mo- 

(249—3)

Przegląd Polityczny.
D epesze telegraficzne.

C o r f u  9 kwietnia. Angielskie i francuskie okryta przy 
tessalskich brzegach otrzymały rozkaz zatrzymywania ka­
żdego okrętu dla przekonania s ię , czy niedowozi broni 
lub amunicyi dla powstańców, a w razie znalezienia ta­
kow ej, każdy okręt ma być przyaresztowany. Niemogą 
również jońskie okręta przyjmować na pokład żadnego 

W o l a  Łużańska. Laurenz M igdor Nr. 23; Paul podróżnego bez legalnego paszportu.
Gaber Nr. 22. T u r y u 13 kwietnia. Mówią że książę Valentinois o -

Bielanka. Gregor Klimkowski N r. 40; Nikolaus trzymał pozwolenie wrócenia do Monaco.
Marczyk N r. 47; January Horoszczak N r. 4; ____________

„ „ Gregor Repeła Nr. 22; W asil Czupik N r. 48;
„ „ Zborowice. Johann Wasilkoski N r. 83; Michał
„ „ Truhan Nr. 130; Mathias Tabiś N r. 4 6; Jo-
„ „ hann Kutyma N r. 10 7; Stanislaus Jamrozy
r> r> 5 8.
„ „ S ied lisk a . L e o n  O ssow sk i N r . 8 7, T itu s  O ssow -
„ „ ski N r. 87. v

Dominium Ł u ina  den 10 Mftrz 1854.

Rosyanie przeprawiają się od Igo  czysto przez Dunaj 
między Rassową i Sylistryą znaczniejszemi oddziałami, 
przyczćm krwawe staczają utarczki z Turkami. Siły tych 
ostatnich mają być znaczne na tej przestrzeni. Droga wio­
dąca od w ału Trajana do Bazarczyku fortyfikowaną jest 
na trzech punktach. Pod O lten icą , D iiurdżew em  i Turnu
tak jak dotychczas potyczki prawie nieprzerwane. Omer 

  __________________ _________  s Pasza mie* nakazać ruchy wojsk ku Dunajowi, a pod Ba-
ICO V n .- In r l im o ' f 271 - 3) zarczykiem zbi8ra 80.°00  wojska, z którćm chceNr. 160. E d lC ta l  V O l l a t u i n g .  ( ) < p0(j wa|  Trajana podstąpić. Dziesięć okrętów angielskich

Valent. Mroczka Haus Nr. 82 aus Samoklęski. j handlowych z amunicyą i prowiantami przypłynęło do
Franz K udłaty „ 1 3 1  „ i Warny, a trzy nadejdą z namiotami.
Sebast. Kicilmski „ 2 „ j W Gallipoli stanęło 1500 strzelców winceńskich i 2400
Kasm Bors „ 43 aus Mrukowa werden vorge- . y^ngHbów. Wszystkie domy w całej okolicy zajęte na kwa-

laden, binnen 6 Wochen h.eramts zu , wMngens sie | ^  Ko„Jstantynopolu obawa prZed rozruchami. Pa­
trole przebiegają miasto; nikomu bez kawassa niewolno 

I po l i t e j  wieczór wyjść na ulicę. Hotel rosyjski zostaje

ais Rekrutirungsflilehtlingę behandelt werden wiirden.
Dominium Samoklęski am 14 M&rz 1854.

(2  6 6) E  d i k  t. ( 3 )  pod opieką internuncyalury, posłowie mocarstw niemie-
Michael Poradzisz aus Osieczany N r. 2 8, hat binnen 6 \Vo- okich czyn li przedstawienia, aby Porta nie wydalała Gre- 

chen vor der Ortsobrigkeit zu erscheinen, widr gens er ais R e- ’ kÓW, ale przedstawienia te nie skutkowały.
krutirungsfluchtling behandelt wird.

Dominium Osieczany 28 J&nner 1854.

n .  7 7 7 2 . C oncurs ( 3 5 2 - 1- 3)

Einer Revidentenstelfe und drei Revisions- 
AkcessistenstcUen fiir die Rechnungs-Abtheilung 

der Krakauer Ban Direktion.
Fllr die technische Rechnungs-Abtheilung der in Krakau zu 

errichtenden Bau-Direction, wird ein Revident ais einstweili- 
ger Geschaftsleiter mit d«m Gehalte jih rlich  900 fl. fem er 
werden drei Revisions-Assistenten mit den Gehalten jih rlich  
700 fl. dann beziekungsweise 600 und 500  gulden angestellt.

Bewerber um diese Dienstposten haben ihre gehorig com- 
mentirten Gesuche unter Nachweisung ihrer bisherigen Dienst- 
le istung , dann ihrer erwerbenen bautechnischen und Rechnungs- 
kentnisse und unter Angabe, ob und in welchem Grade sie mit 
den in Krakau und in den 6 westlichen Kreisen Galiziens an- 
gestellten Baubeamten verwandt oder werschwigert sind, im 
ordnungsmńssigen Dienstwege langstens bis 1. May d. J . bei 
dem Landes Prasidium in K rakau emzubrmgen.

Za wysokićm poswolcniem Zwierzchności, urządzono na placu 
Franciszkańskim, oałkicm nowe i Jeszcze tu niewi *iaDe ®P

N. 7520.

Z  P A B ł K A .
Oprócz których można także widzieć przedniejsze obrazy olejno 
malowane, a to od godziny 9 ój z rana do w pół do 8 ĆJ wieczór i 
dalój do 9ej, przy oświetlenia. . .  . . -  . .  . . . . .  , ,

Wstęp od osoby 8  kr c. k. żołnierze od feldfebla i niżćj 4 kr. ; -  
dzieci 3  k r . j— w wieczór zaś p r z y  oświetleniu o osoby 1 0  kr. m. k.

Gdy wystawa tćj Dioramy we wszystkich mias ach z zadowol- 
nieniem odwiedzaną była i tu krótki ozas w ra  owio trwać bę­
dzie, przeto podpiLna w przejeździo swym przez tutejsze mjasto 
poleealąo swą wystawę łaskawćm względom h z a n o w n r j  P u -  
ł i l i e z n o ó e l , jako jedyny sposób utrzymania swego przy ewómK u n d in a c lm u g  M

“ • i M i r r r : ;  s r ss?“;. m  N „ . . ,
F a n n i  M a j e r ,  córka b. urzędnika.

UCt UCI BUI IVCU a j i u I  —  , . .

ganzungs) Verlosung der alteren Staatsscnnlu . 0/ rą ,*  .
gezogen worden. Diese Serie enthalt Banko-Obligationen a 2% /. ( 3 4 5 - 1 -2)

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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i P ressa  w iedeńska  donosi z Konstantynopola 3go b. 
i m., iż wieść się rozeszła o bitwie morskiej. Flota rosyj- 
j ska wypłynęła z Sebastopolu na spotkacie floty połąc?o- 

ce | piyuącój ku Odesie i uderzyła na nią. Skutek nie 
wiadomy. W każdym razie pisze korespondent, musiało 
zajść coś ważnego nad Dunajem lub na morzu gdyż 
wszystkie okręty tureckie z wojskiem jakie mogło być 
rozporządzone, wysłane zostało do Bejkos, aby ztamląd 
na morze wypłynąć.

G a zeta  T ryestska  dodaje, iż kupiecki statek grecki 
płynący z mi rza słyszał kanonadę pod Warną, stąd wieść
0 zdobyciu Warny.

Z oświadczeń lorda Clarendon w Izbie lordów okazuje 
się, że admirałowie flot połączonych na morzu Czarnem 
znieśli się z tureckim komendantem twierdzy Kustendże,
1 że stojąca tamże dyw izya floty jest zawsze w gotowo­
ści niesienia pomocy Turkom w razie portzeby.— W edle, 
ostatnich zaś depesz z Kawerny część flot połączonych 
w yruszyła  ku Sebastopolowi.

Dziennik P a trie  jakkolwiek formalnie niezaprzecza, 
ale podaje w wątpliwość śmierć pułkownika Dieu, opie­
rając się naitem , fe  jeśli jak  donoszą nastąpiła d. 30go 
to wiadomość o niój dojść jeszcze do Francyi nie mogła.

W dalszym ciągu reform jakie rejentka Parmy zapro­
wadza, zniosła ona świeżo dekreta wydane przez zmar­
łego księcia na dniu i i 15 marca r. b. Pierwszy z nich 
tyczył się rozpisania pożyczki przymusowćj, drugi upo­
ważniał ministerium skarbu do wydania bonów skarbowych 
do wysokości nieoznaczonej. Dla pokrycia więc obecnych 
wydatków krajowych, wydane teraz być mają obligacye 
w summie 2,400.000 franków, które w 4oh latach, mają 
być umorzone. Księżna Rejentka sama chce się przyłożyć 
do pokrycia braków w funduszach krajowych.

Sobolewski Konstanty, Reduktor odpowiedzialny* w Drakarni Czasu. Antoni Czapliński zarzędzca drukarni


